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° o , nie w ą t p i m y też że po przebyciu trudności pierwszego po­
znania s ię s n o w ą nauką , obojętność publiczności dla niej ustanie 
a- pracownicy dzisiejsi z przyjemnośc ią widz ieć będą codzienny 
wzrost grona swojego. 

Jan Karłowicz. 

Szlachta w romansie francuzkim. 

(Podług autorów francuzkich). 

Czytając romanse francuzkie bieżące dowiedzieć się mo­
żna że rok P a ń s k i 1867 i 1868 przeludnionym jest szlachtą 
i arys tokracyą , poróżnioną mnićj lub więcćj z instytucya-
mi i obyczajami obecnemi, m ó w i ą c ą j ę z y k i e m przebrzmia łym 
) objawiającą napuszyśc ie , z łaski krwi, p łynące] w ich ży łach , 
j a k i e ś prawa, j a k ą ś moralność, uczucia i pojęcia honoru zupe łn i e 
niepodobne do tychże p r z y m i o t ó w w ł a ś c i w y c h reszcie śmierte l ­
n i k ó w pospolitych. • „ Z a g r y z ł b y m się, . gdybym zabił szlachcica 
p a ń s k i e g o nazwiska, dowcipu i postawy;" powiada w chwili po­
jedynku margrabia de Lanrose, jeden z bohaterów romansu pana 
EJmunda About p. t. , , la V~ieille roche." Oktawiusz Feuillet znowu 
powiada nam, że jego bohater pan de Camors, doznawszy porażki 
mi łosne j : „ b y ł z g n ę b i o n y m i rozdartym do g ł ęb i serca, lecz wy­
trzymał cios ten po szlachecku." A więc znajdują s i ę ludzie k t ó -
r y ć h b y zabić m o ż n a bez wie lkićj zgryzoty dlatego, że są pocho­
dzenia nieszlacheckiego? i wydarzają s ię takie rozpacze, które 
znieść m o ż e jedynie potomek szlachetnej rasy? W takim razie 
niepotrzebne wydaje s ię nam świadectwo przed s ą l e r a pewnej 
klasy ludzi; w y s t a r c z y ł o b y gdyby jeden z takich rzeki: „świadczę 
honorem szlachcica." C z y ż b y tego wszystkiego nie m o ż n a wy­
w n i o s k o w a ć z tonu, jaki przybrał dzisiaj romans fraucuzki? 
W" tak delikatnej materyi nie trzeba dawać pozoru, iż s ię idzie za 
popędem ostatecznego radykalizmu, ani nie trzeba stać s ię su­
rowszym od samego prawa, ani tćż znowu nie m o ż n a nie uznać 
w p ł y w u obyczajów. Gdyby Prancya nie m i a ł a do czynienia jak 
tylko z próżnością rodzin s tarożytnych , to kwestja w p r ę d c e b y s i ę 
za łatwi ła . Porachujcie albowiem rodziny w y g a s ł e , rodziny, które 
przed u p ł y w e m pół wieku w y g a s n ą , choc iażby linie boczne pod­
s z y ł y s ię pod nazwisko linii g ł ó w n e j , jak s ię to na uieszczęście wy­
darza obecnie, a przyznać trzeba, że to nie tak straszne nie­
szczęście, iż pewna liczba sz lachetków uwielbia s ię wzajemnie 
w gronie rodzinnćm, winszując sobie przy z a m k n i ę t y c h dzwiach 
pamiątek z wojen k r z y ż o w y c h . W ż y c i u publ icznćm, w tćj zba-
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wierniej praktyce in teresów o g ó l n y c h i narodowych, blask sta­
roży tnych herbów gaśn ie , chyba że go podtrzymuje p r o m i e ń 
prawdziwej zas ługi , osobistego odznaczenia się. W ten to sposób 
s tarożytne nazwiska o d ś w i e ż y ł y s ię w dzisiejszym czasie. Dawna 
przeto szlachta m i a ł a w t ś m niepośledui interes, a ż e b y s i ę zrobić 
nową, nowa zaś traciła wszystko jakkolwiek to b y ł o bardzo m a ł o , 
na u s i ł o w a n i u stania s ię dawną. Nazywamy: , , f a ł s z y w ą szlachtą" 
nie tych, którzy s ię uszlachetnili z w y c i ę z t w a m i narodowemi lub 
wielkiemi z a s ł u g a m i , nie tych, k tórzy m o g ą w y k r z y k n ą ć jak 
Massena: sam jestem przodkiem; lecz tę sz lachtę ; św ieżego po­
chodzenia, k tóra ' m a ł p u j e rzeczywis tą i sili s ię na d y s t y n k c y ę . 
, ,Gdyby nie b y ł o fa ł szywej szlachty, powiedz ia ł Rigault,—potrze-
baby ją wyna leźć , g d y ż ona jedna jest k o m i c z n ą w X I X wieku." 
Wszystkie rządy następujące po sobie we Francyi od lat sześć­
dziesięciu, sprawia ły sobie przy jemność tworzenia szlachty, gdy 
tymczasem ludzie istotnie wyżs i , sprawiali sobie z n ó w tę przy­
j e m n o ś ć , iż przekładali swe nizkie pochodzenie nad pożyczone 
pargaminy. Kwestya w ten sposób postawiona, s t w o r z y ł a b y 
tylko komedyę , gdyby uszlacheeni byli tak z ł y m i rachmi­
strzami, jakby ktoś m ó g ł sądzić . S ą oni dla z ł o ś l i w y c h , hra­
biami od ś m i e c h u i baronami dla -gawiedzi, mają s y n ó w którzy 
na seryo biorą uszlachcenie ojców i k tórzy żeniąc się, uszlachcenie 
to k ładą jako jeden z p u n k t ó w intercyzy. P r ó ż n o ś ć matek wy­
zyskuje te naiwne herby i te ś w i e ż u c h n e korony b łyszczące na 
drzwiczkach karet; wiele tćż drzwi otwiera się przed tą dziewiczą 
hero ldyą a nawet drzwi, minis trów; -wiele nierówności odep­
chn ię tych obyczajem, przeciwnych duchowi prawa, ściera s ię w tej 
sztucznej zamianie próżności i s k ą p s t w a . Otóż powtarzamy, że 
gdyby przywilej, u s u n i ę t y przez prawo, w ś l i z n ą ł s ię przez o w ą 
furtkę u k r y t ą w francuzkie spo łeczeństwo, i rozdziel i ł rodziny, 
gdyby nowa szlachta, a nawet dawna, s ta ła s ię pewnego dnia, nie 
z a s ł u ż y w s z y s ię niczem, znakomitośc ią ; gdyby praca, nauka, talent, 
zas ług i publiczne, gdyby to wszystko w koszyczku ś l u b n y m nie 
przeważy ło jednego s tarożytnego imienia, lub gdyby z b l a k ł o 
przed nowym t y t u ł e m : wówczas w y r o d z i ł a b y się z tego anomalia 
na przekór dokonanym przeobrażeniom, anomalia którą dramat 
i romans powinien surowo sądzić, zamiast zachęcać i uwieczniać . 

W rzeczy samej, m o ż n a dwojako zachęcać w rodzie szla­
checkim (nie m ó w i m y tu o uszlachconych), n ies łuszne roszczenia 
naturalnej, k r w i ą przekazanej wyższośc i . Pierwsza, zasadza łaby 
się na schlebianiu roszczenia u tych, k tórych jedyny jeszcze romans 
zwie „szlachtą" (gentilshommes) i to przez nadanie im przywileju 
fizycznej dystynkcyi we w s z y s t k i ć m widocznej, a która w takim 
razie b y ć b y m u s i a ł a zwierzchnią szatą daleko szacowniejszych 
jeszcze p r z y m i o t ó w . Druga polega na nadaniu im, nawet w z ł ćm, 
jak ichś rozmiarów przechodzących z w y k ł e , i to tego rodzaju, że 
m u s z ą wzbudzić podziw prostaczków i os łup ien ie gawiedzi. 
„ W r. 1835 nie b y ł o w P a r y ż u pyszniejszego cavaliero jak ten. 
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szalony Odoakr. Jego talent, pańska mina, szczodrość i rozg łos 
kilku znakomitych (illustres) szaleństw, zrobi ły go b o ż y s z c z e m nie-
t y ł k o pjoi pięknej , ale nawet ulicznego pospólstwa (1)." Oto ton 
powieści , lecz tu nie koniec. W i d z i e l i ś m y nicponiów, ujrzymy 
potworów. Atoli czyto są kawalerowie świe tn i i niepokalani, czy 
zbrodniarze bezwstydni, potrzebaby wierzyć , że jako szlachta no­
woczesnego romansu, nie m o g ą b y ć w żadea sposób miernymi, co 
przecież z w y k ł y m jest udzia łem innych śmier te ln ików, tak w do­
brem jak i w złom. 

Ten podwójny b łąd romansu francuzkiego przedstawia się 
jako upodobanie lub jako plan powz ię ty z g ó r y , z w i ę k s z y m lub 
mniejszym w p ł y w e m na czytelnika, lecz bez wielkiej co do istoty 
rzeczy różnicy . Wszędz i e , w takich książkach, zaczyna się od te­
go, że szlachcio otrzymuje w darze chrzest nadzwyczajnej organiza-
oyi, i to bez w z g l ę d u na to, że jej m o ż e nadużyć, a nawet choćby 
Don Juau przemienić się m i a ł w pana Saind-Bernard'a (2). Tego roz­
czulenia s ię nad tćmi popsutćmi dziećmi inwencyi romansu, nie 
u u i k n ą ł taki bystry spostrzegacz i zręczny malarz, • taki u ś m i e c h ­
n i ę t y świadek ludzkich b łędów, jakim jest p. Ed. About. A ż e b y 
oczarować czytelnika szafuje on c a ł y m zasobem właśc iwego mu 

' wdz ięku . P o s ł u c h a j m y : „Markiz Lanrose s ł u ż y ł dzielnie uzurpa­
torowi, d o s ł u ż y ł s ię krzyża i epoletów p u ł k o w n i k a w 25 roku ży­
cia. Cz łowiek ten, zdolny do wszystkiego, przebył świe tn ie kilka 
zawodów. Karol X odc iągną ł go od dyplomacyi p r z y w i ą z a w s z y 
do własnej osoby, a każdy wie jak się b i ł szambelau w p ićrwszym 
rzędzie szwajcarów, w lipcu 1830 r. R y z y k u j ą c szalenie życ ie 
które mu zbrzydz i ły zgryzoty tajemne, po3Zjdł z kró lem swym ua 
wygnauie, i objechał świat 1S32—33 z anglikiem Rowlandem, 
czyto przez wstręt do Europy, czy tćż ażeby zabić troski domowe. 
Objazd ten stal się dlań sposobnością, polowania na tygrysa i walki 
na rękę z b i a ł y m niedźwiedziem. Za powrotem, dowiaduje s i ę 
o śmierc i żony , otwiera na nowo salony w Paryżu, kupuje w i e l k ą 
stajnię lorda Bucka, i zostaje w dwóch latach królem turfu i pićr­
wszym hodownikiem we Francyi, nie zaniedbując przytćm ani na 
c h w i l ę osobistego kierownictwa wychowaniem swego syna. 
W r. 1810 wybierają go deputowanym, siada po krańcowej pra­
wicy, m ó w i z' trybuny bez przygotowania w kwestyi cukru i składa 
dowody wysokiej wiedzy, nadzwyczaj jasnego u m y s ł u , wymowy 
niezmiernie praktyczni}, ku wielkiemu zdziwieniu k o l e g ó w , prasy, 
ministerstwa i kraju. Podczas g d y , dwór o l śn iony , jeżeli nie 
zdruzgotany tym wybuchem taleutu, ofiaruje mu napróżno parostwo, 
on znajduje dosyć wolnych chwil ał,eby pos łaó .na W y s t a w ę dwa 
obrazki łowieck ie , ażeby śpiewać romanse własnej kompozycyi, a ż e b y 
napisać małą operę z tekstem w ł a s n y m i m u z y k ą , a ż e b y ' pędzie 
w steeple-chases, ażeby uwieść kobietę najwyższych sfer towarzyskich, 

(1) Les VaouDCC3 de la oomtesse, par Edmond About. 
(2) Jeden i ostatnich romansów Ernesta Feydesu. 
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a ż e b y zranić dwóch przec iwników w pojedynku i grać w klubie 
sławną, partję wista, punkt po 100 luidorów. Młodzi trzydziesto­
letni ludzie, byli prawdziwymi staruchami w obec tego zadziwia­
j ą c e g o 50 letniego mężczyzny Chcąc niechcąc, potrzeba b y ł o 
przyznać, że p. de Lanrose podwójną m i a ł wyższość nad naszymi 
najszczęś l iwszymi spó ł cze snymi ; pochodził on bomem z najpy-
szniejszej rasy francuzkiej a urodzi ł s ię w dobiej godzinie. Przy­
mioty jakie odziedziczył po przodkach, przybrały wyjątkowe roz­
winięcie ze zbiegiem okol iczności , które w y t w o r z y ł y u nas, przy 
zetknięc iu s ię dwóch wieków, pokolenie bez porównania moc­
niejsze od wszystkiego co poprzedzało i co później nas tąp i ło (1)." 

Oto i portret, z k tórego sobie trudno zdać dobrze sprawę. 
About w g o r l i w o ś c i otoczenia kolebki swego bohatćra samemi do-
broczynuemi boginiami, zapomnia ł , że ta rozmaitość zdolności , , 
ta ruchl iwość czynu sprzeciwia s ię w ł a ś n i e wokacyi arystokraty­
cznej w e d ł u g pojęcia romansopisarzy; że szlachcic nowoczesnego 
romansu zrodzony a ż e b y nic nie robić, nie powinien robić wszy­
stkiego, i że to stawia go na równi z owymi okrzyczanemi grekami 
Rzymu za Cezarów, z owymi w s z ę d y w ś c i b s k i m i gorliwymi i z g ł o ­
d n i a ł y m i , k tórych Juwenal tak zajmująco n a s z k i c o w a ł . Mia ł on, 
pisze pan About, pewną, bezczelną przyjemność niepłacenia swoich 
długów. Okruc ieńs two takie, polegające na odprawieniu bez pie­
n iędzy biednego wierzyciela, c z y n i ł o go we w ł a s n y c h oczach pra­
wdziwie szlacheckim, niestety a może i w oczach innych]... Ś m i a ł 
s ię na s a m ą m y ś l poniżenia , upokorzenia cz łowieka , który m i a ł 
prawo zawezwać go przed sędziego pokoju. W i e d z i a ł że uszanują, 
jego nazwisko....(2). 

Jeden z najbystrzejszych pisarzy z pomiędzy tych, którzy dzi­
siaj dzierżą berło romansu, czyni to us tępstwo na korzyść przesą­
dów przestarzałej antropologii, które to przesądy nie mają nawet 
zas ług i pewnćj popularności , a które dowcipni pisarze wprowadza­
j ą jakby z figlów w dziedzinę romansu, zupe łn i e tak samo jak 
k i e d y ś gdy b y ł o m o d ą wprowadzać duchy i upiorów. Jeden 
z wielkich mora l i s tów ostatniego wieku, napisa ł lat temu prze­
sz ło sto: „Wielki pan jest to wyraz, k t ó r e g o rzeczywistości po­
szukać j u ż trzeba w historyi. Wielkim panem b y ł to c z ł o w i e k 
wielki sam przez się, poddany prawom, lecz o tyle silny, i żby b y ć 
p o s ł u s z n y m z własnej woli, co w ł a ś n i e c z y n i ł o go niekiedy bunto­
wnikiem przeciw monarsze a tyranem w ł a s n y c h poddanych. Jut 
ich nie ma (3).'' Nie, j u ż nie istnieli prawdziwi panowie za czasów 
Duclosa. Ludwik XIV" u ł a t w i ł s ię z niemi, zaprzątając ich urzęda­
mi dworskiemi; nawet Saint-Simon chociaż się opierał ca ł e życie , 
nie m ó g ł u n i k n ą ć zmniejszenia swego stanowiska. P o z o s t a ł a szla­
chta, b y ł a to moneta wielkich panów. Dzis niema ich jut więcćj. 

•'mmi 
1) J.o Mari iiuprćvii. Etl. About. 
2) Les Vaoances de la oomtesse. 

(3) Duolos Considerations sur les moeurs. ch. VI, 
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P r z e t r w a ł y wielkie imiona, bardzo szanowne gdy są noszone za­
cnie, lecz zaszczyt z nich nie s p ł y w a na niegodnych. Mówiono 
n i egdyś , ze „ prawdziwie pańska mina u męża potężnego, b y ł a za­
powiedzią dobroci i dotrzymania s ł o w a . " Czyż więc p. About 
m ó w i s łnsznie , gdy nam zapowiada że wypadki wszczep i ły pychę 
w szlachtę, rodowego znaczenia? (1). Oóźto jest rodowe znacze­
nie? Czy to ma b y ć ruchl iwość takiego markiza de Laurose, po­
zbawiona zgody z samym sobą i godności? lub tćż je^tźe to 
parawan nazwiska dla trudniących s ię dwójznacznemi inte­
resami, jakim jest hrabia Adhemar? lub wreszcie ma to być: 
„dziecko zepsute przedmieścia, wielki szlachecki ulioenik znany 
w c a ł y m P a r y ż u i popularny (ąuuJ erat demonstranduui) aż na 
ulicy Sgo Antoniego, a jakim jest Odoakr de Bourgalys? (2). T o ż 
to jest to rodowe znaczenie bronione z t a k ą pychą, a dla k tórego 
romansopisarze dzisiejsi ostrzą najlepsze swe pióra? Oczywistym 
naturalnie jest zyskiem mićć f i zyognomię otwartą i uprzedzającą, 
tak jak posiadać t y t u ł ś w i e t n y i prawny. To co wartość osobista 
cz łowieka dodaje darom natury albo łasce urodzenia, to jedno i to 
samo. Możnaby jednak rzec, jeżel i j u ż chodzi o odznaczenie ro­
dowe, że geniusz pozbawiony blasku urodzenia, pierwsze zająć 
musi miejsce. » 

Ł a t w o pojąć, ż e n i ę o s k a r ż a m y tupana About o chęć odro­
dzenia arystokracyi, i że jeszcze mniej jeś l i to jest możebnćm, 
oskarżyć można ludzi g ł o w y i serca, zapełniających dzisiaj w wię­
kszości szeregi dawnej szlachty; lecz w czasach odbudowania spo­
ł e c z n e g o niedaleko od nadużyc ia s ł ó w do nadużyc ia rzeczy. Nie to 
jest najdoskonalsze przeobrażenie , k tórego dokonano prawami, 
lecz obyczajami i j ę z y k i e m . Czyż znaczna część francuz ki ego 
prawodawstwa, nie' b y ł a w y m i e r z o n ą przeciw przywilejom da­
wnej szlachty, i czy wątpić można, że to co s ię zwie sercem 
kraju p o d y k t o w a ł o reformy, że więc prawo ze tknę ło s ię z ż y ­
czeniami obywateli? Jes tże kto dzisiaj, k t ó r y b y chc ia ł na no­
wo rozpoczynać w a l k ę tak niebezpieczną? J u ż i tego za wiele, gdy 
M ię pozwala wierzyć, że walka ta trwa jeszcze, i tego za wiele 
Sdy s ię stawia w obliczu spo łeczeńs twa lub przeciw niemu lub po 
K » n ićm, ca łą k lasę oddaną czci platoniczućj, urojonych przywile­
jów, u k tórą kilku pisarzy dowcipnych przypuścić trzeba że bez­
interesownie, zdradza, oddając na pastwę zazdrości demokratyczne­
go kraju. „ W i e s z dla czego Jan Gaston de Presle o t r z y m a ł trzy 
pchnięcia w bitwie pod Tvry?" pyta się jednego ze swych przyja­
ciół m ł o d y Presłe , zięć pana Poirier, w kornedyi s ł u s z n i e s ł a w n e j 
l'P- Augier i Jul . Sandeau. „ Wiesz dlaczego Ludwik Gaston de 
1'resie w y l e c i a ł w powietrze pod Hogue, wiesz dlaczego? Dla te­
go, ażeby pan Poirier m ó g ł zostać pewnego dnia parem i baro­
nem..." Ś l i c z n i e , — d a się odpowiedz ieć ,—lecz jeżel i ci dzielni przod-

(1) bo mari imprćvu. 
(2) Lcs Vacance» do la comteMo. 
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kowie Gastona ponieś l i tyle ofiar na to. ażeby swemu potomkowi 
pó dwóch lub trzech wiekach, pozostawić prawo niegodziwego 
próżnowania, to d z i ę k u j e m y bardzo pięknie! Wolimy jego teścia, 
zapominając tylko o upragnionej przez niego baronii. Jest on 
synem swych c z y n ó w i ma prawo powiedzieć z kolei: „ W i e c i e , 
dlaczego pracowałem przez lat czterdzieści? A ż e b y wzbogac ić m ł o ­
dego g łupca , próżniaka, n iedo łęgę i gbura!. " Z a u w a ż y ć albowiem 
trzeba, że nauka jest wszędzie w tych dziełach, j a k o t e ż dostrzedz 
można , że p. About nie jest ani pierwszym ani jedynym, k tóry 
zajął s ię na seryo tą p a l i n g e n e z y ą arys tokra tyczną w romansie. 

T ę w a l k ę przeciw zas tarza łym roszczeniom, prowadzi ło je­
szcze wielu inuych, ale walcząc zdaje się, iż tylko stan ten pogor-
ezają. Przy czytaniu takich ks iążek, w k t ó r y c h pod nowoczesną 
szatą wyskakuje z grobu przeszłość, prawie s ię zdawać może , że 
to chyba u m y ś l n a satyra. 

Po t ćm arcydziele w trzech częściach p. t. Vieille roche, gdzie 
p. About przesadziwszy m o ż e zanadto ważność herbownych figur, 
chcia ł ostatecznie pognęb ić wszelkiego rodzaju próżność, k tóż nie 
przypomni sobie owego brata markiza de Yillemer, owego księc ia 
Gontrama d'Aleria, k t ó r y m ó w i tamtemu w chwili zapału, tonem 
bohaterów zaszczepionych w dzisiejsza obyczaje francuzkie: „Cóż 
mogę uczyn ić dla ciebie? Kochaszże tę kobietę? Mamie zabić jej 
męża?..." 

C z y ż b y to przez o p p o z y c y ę nowoczesnemu romansowi, że pa­
ni Sand urobi ła typ szlachcica inteligentnego: „ p i ę k n e g o , przezna­
czonego na to, ażeby s ię s ta ł g ł ę b o k o sceptycznym, rozrzu­
tnym i op łakan ie rozpustnym?..." (1); dość że o r y g i n a ł wy­
d o b y ł a z krain zapirenejskich. K s i ą ż e d'Aleria, jest przez 
swego ojca hiszpauem tak jak don Juan, jest echem owego nie­
ś m i e r t e l n e g o typu, owego z u c h w a ł e g o rozpustnika. Z wie lk iórn 
zajęciem czytano romans n o s z ą c y ty tu ł : margrabia de Villemer, ci 
atoli, k tórzy nie widzieli sztuki przetworzonej z romansu, s łysze l i 
od naocznych ś w i a d k ó w , że podoba ły s ię publ icznośc i przechwałk i 
bezczelne wielkiego pana, z czego jednak byuajmnió j wnos ić nie 
trzeba, iżby powód takiego upodobania leżał w obyczaju fraucu-
zkim. Nie, społeczność francuzka, jeśli ma jakie bożyszcze, nie 
m a j ą c i tak wiele wiary, to tylko lubi s i ę ona śmiać , a po 
wszystkie czasy w Atenach, Rzymie, Londynie i Madrycie, 
w P a r y ż u zaś przedewszystkiem, rozpustnik sceptyczny, zu­
c h w a ł y , dowcipny i czelny, Rabutin czy Riekelieu, don Juan 
wiejski czy dworski, Lauzuu czy Masoarille, m i a ł przywilej roz­
ś m i e s z a n i a widzów, choćby się to dz ia ło ich kosztem. Literatura 
powinna b y ć zawsze wyrazem obyczajów, lecz przybiera ona ten 
charakter tylko w epokach bardzo spokojnych, i b i eżących zwy­
k ł y m trybem. W k a ż d y m innym wypadku teatr i romaus jeżel i 
s ą obrazem społeczeństwa, są tóż zarazem w pewuyoh epokaoh, 
j a k ą jest obecna we Francyi, i s tnóm jego przec iwieńs twem. 

( l ) L« marouis de ViU«ner, 
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P. Amadeusz Achard nie chc ia ł śp iewać dytyrambu na cześć 
próżniaka dobrego domu (1), skreś l i ł więc d ług i e męozeńs two hra­
biego de Breyillan. którego „ o k o w y żelazne" przykuwają z losem 
przewrotnej i zepsutej m a ł ż o n k i i z losem córki tejże. Nie potrzeba 
koniecznie b y ć szlachcicem, ażeby w podobnym razie b y ć najnie­
s z c z ę ś l i w s z y m z ludzi, potrzeba tylko m i e ć serce; kto zaś obdarzo­
ny tak delikatnym pędzlem jak p. Achard,.ten nie potrzebuje 
ozdabiać opowiadania swego, c a ł y m zasobem świec ide łek i b l i chtrów 
arystokratycznych. P o s ł u c h a j m y frazeologii będącej obecnie 
w modzie:' 

„Jeden z nich, kapitan (dorobkiewicz, chodzi tu o dwóch to­
warzyszów broni) o k a z y w a ł często usposobienie dzikiego zwierzę­
c a t y j ą c e g o w lasach, drugi, komendant (hr. de B r ś y i l l a n ) przy­
pomina ł świe tnośc ią swego u m y s ł u , o w ą szlachtę o k r y w a j ą c ą naj­
śmie l sze czyny szatą swobodnej wesołości . Obaj mieli prawo do 
wynadgrodzenia, ale dzielna mina i dobry humor hrabiego, pon ios ły 
go na skrzyd łach , ku wysokim stopniom i wszelkim stanowiskom. 
Przeciwnie, nie można s ię dziwić, że kapitan Berthier u m a r ł kapi­
tanem. Dlaczego? nie wiedziano; tak j u ż b y ł o . Zasługa nie nie zna­
czyła." 

Rzecz tego romansu dzieje s i ę w r. 1837 i najczęściej w A l ­
gierze. Kto zna dzieje Francyi, ten nie zdoła sobie przypomnieć 
iżby rok ten b y ł epoką rozdzielenia nagród m i ę d z y osoby 
dobrego urodzenia i osoby „dzikiego usposobienia." Wiadomo 
jest przeciwnie; g d y ż inrioua pozostały zapisane w złotej księdze 
historyi, niektóre są do dziś s ławne . Wiadomo, że Fraucya roz­
dzieli ła nagrody zarówno między potomków rycerzy wojen krzy­
żowych , jeże l i lia to zas łuży l i , jak i między dzieci żołnierskie . P. 
Achard opisuje wprawdzie," że hr. de Breyillan okupuje ten fawor 
awansu bardzo tragicznie, g d y ż zabija córkę swojej żony , lecz 
znowu nie można nie zaznaczyć tendencji nowoczesnego roman­
su, us i łu jącego r.a przekór obyczajom i przeszłości, przywrócić 
różnico s t a n ó w . E. L. 

fl) Leg chaines de fer. 
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